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M niejszość nie-
miecką repre-
zentowali: Ra-
fał Bartek, lider 

VdG, wiceprzewodniczą-
cy Martin Lippa, dyrektor 
biura Joanna Hassa, kon-
sultant ds.  oświaty dr  Edyta 
Opyd oraz pełnomocnik VdG 
ds. współpracy międzynaro-
dowej Bernard Gaida.

– Pod koniec 2021, w cza-
sie, gdy byłem przewodniczą-
cym VdG, wydaliśmy broszurę 
zawierającą stanowisko MN 
w sprawie realizacji „Kar-
ty języków regionalnych lub 
mniejszościowych” – przy-
pomina Bernard Gaida. – Na 
bazie tego dokumentu oma-
wialiśmy wybrane zagadnie-
nia. Wrocławskie spotkanie 
odbyło się w nowym formacie 
– z udziałem strony rządowej.

– 80 procent czasu spo-
tkania wypełniły sprawy edu-
kacji – relacjonuje pan Gaida. 
– Wskazywaliśmy na różni-
ce w podejściu do Karty mię-
dzy Radą Europy a władzami 
RP. Europejska karta nie jest 
dokumentem, który chro-

ni mniejszości. Jej zadaniem 
jest ochrona języków mniej-
szości, nie ludzi. Z tej filozofii 
wynika, ze języka mniejszo-
ści należy uczyć maksymal-
nie dużo osób. By rosła licz-
bą jego użytkowników. I nie 
powinno mieć znaczenia, czy 
ci użytkownicy należą do 
mniejszości i są Niemca-
mi, uważają się za Niemców 
czy Polakami. Toteż kar-

ta nie przewiduje warunków 
wstępnych do nauczania ję-
zyka mniejszości. Tymcza-
sem w Polsce wciąż wymaga 
się deklaracji rodziców, któ-
rzy chcą, by ich dzieci uczyły 
się takiego języka. (…)

Reprezentanci MN zwró-
cili uwagę, że egzamin ósmo-
klasisty trzeba zdawać z ję-
zyka obcego, co powoduje, że 
w praktyce nauczanie języka 

mniejszości kończy się zwy-
kle po szóstej klasie.

– Mówiliśmy także o bra-
ku nauczycieli. Nie tylko ger-
manistów. Także specjali-
stów od innych przedmiotów 
przygotowanych do ich na-
uczania po niemiecku – do-
daje Bernard Gaida. – Była 
też mowa o tablicach dwu-
języcznych. Strona rządowa 
deklarowała przygotowanie 

nowelizacji ustawy o mniej-
szościach. Ma ona zawierać 
obniżenie 20-procentowego 
progu jako warunku umiesz-
czenia tablic w przestrze-
ni publicznej. Reprezentan-
ci Rady Europy podkreślili, że 
wraz z powiększeniem Opo-
la zniknęły podwójne nazwy 
miejscowości, które zosta-
ły wchłonięte przez miasto 
i stały się jego dzielnicami. 

Nie ma prawa, które by re-
gulowało ich umieszczenie, 
skoro już raz obowiązywały. 
Prawa nabyte powinny zostać 
utrzymane. 

– Zwracaliśmy też uwa-
gę na trudności w tworze-
niu szkół w dwóch językach 
lub z wykładowym niemiec-
kim na terenie zamieszkanym 
przez mniejszość – zauważa 
Bernard Gaida. – Uważamy, 
że gmina, która ma kilka szkół 
powinna być w stanie wy-
dzielić jedną z nich jako pro-
wadzącą nauczanie w dwóch 
językach lub w języku mniej-
szości. Ale w Polsce nie ma 
systemu zakładającego, że są 
szkoły publiczne przeznaczo-
ne do nauczania wyłącznie 
w języku mniejszości. Taką 
formę nauki mogą prowa-
dzić szkoły niepubliczne. Kil-
ka mamy. A nowe z przyczyn 
materialnych nie powstają. 
Założyciele takiej szkoły mu-
szą kupić, zbudować lub wy-
remontować budynek. Ale nie 
ma żadnego państwowego 
funduszu na ten cel. Należa-
łoby go utworzyć. (…)

Darüber haben sich Teilnehmer eines runden Tisch 
zur Umsetzung der „Europäischen Charta der 

Regional – oder Minderheitensprachen“  
in Breslau Gedanken gemacht. Das Treffen  
wurde vom Europarat in Zusammenarbeit  

mit polnischen Behörden organisiert.

D ie deutsche Minder-
heit wurde vertreten 
durch VdG-Vorsit-

zenden Rafał Bartek,  Vize-
präsidenten Martin Lippa, 
Geschäftsführerin des VdG 
Büros Joanna Hassa,  Bil-
dungsreferentin Dr. Edy-
ta Opyd sowie den Bevol-
lmächtigten des VdG für 
internationale Zusamme-
narbeit Bernard Gaida ver-
treten.

 – Ende 2021, als ich Präsi-
dent des VdG war, veröffent-
lichten wir eine Broschüre mit 
dem Standpunkt zur Umset-
zung der Charta der Regional 

– und Minderheitensprachen 
– erinnert Bernard Gaida. – 
Auf dieser Basis haben wir 
zu ausgewählten Fragen dis-
kutiert. Das Treffen in Bres-
lau hatte eine neue Form, weil 
diesmal auch Vertreter der Re-
gierung daran beteiligt waren. 
 – Zu 80 Prozent drehte sich 
die Diskussion um Bildungs-
fragen – berichtet Gaida. – 
Wir haben auf den unter-
schiedlichen Umgang mit  der 
Charta seitens des Europara-
tes und der polnischen Behör-
den hingewiesen. Die Europäi-
sche Charta ist kein Dokument 
zum Schutz von Minderhei-

ten. Ihr Ziel ist der Schutz 
von Minderheitensprachen, 
nicht von Menschen. Aus ih-
rer Philosophie geht hervor, 
dass die Minderheitensprache 
möglichst vielen Menschen 
beigebracht werden sollte. 
Damit die Zahl ihrer Nutzer 
wächst. Dabei soll es keine 
Rolle spielen, ob diese Nutzer 
einer Minderheit angehören 
und Deutsche sind, sich als 
Deutsche oder Polen betrach-
ten. Die Charta setzt also keine 
Voraussetzungen für den Un-
terricht einer Minderheiten-
sprache vor. Währenddessen 
verlangt Polen immer noch 
eine Erklärung von Eltern, 
die möchten, dass ihre Kinder 
eine Minderheitensprache er-
lernen. (...)

Die Vertreter der DM wie-
sen darauf hin, dass die Prü-

fung in der achten Klasse in 
einer Fremdsprache abge-
legt werden muss, was dazu 
führt, dass der Minderhei-
tensprachunterricht in der 
Praxis in der regelrecht nach 
der sechsten Klasse endet. 
 – Wir sprachen auch über 
den Lehrermangel. Nicht nur 
Germanisten fehlen. Auch 
Spezialisten für andere Fä-
cher, die bereit sind, diese auf 
Deutsch zu unterrichten sind 
nicht ausreichend vorhanden 
– fügt Bernard Gaida hinzu. 
– Es war auch von zweispra-
chigen Ortsschilder die Rede. 
Die Regierungsseite erklärte 
sich bereit eine Änderung des 
Minderheitengesetzes durch-
zusetzen. Dabei soll die 20 
Prozent Hürde als Vorausset-
zung für die Anbringung der 
zweisprachigen Schilder im 

öffentlichen Raum verringert 
werden. Die Vertreter des Eu-
roparats betonten, dass mit 
der Erweiterung von Oppeln 
die zweisprachigen Ortsschil-
der mit Namen von Städten 
und Dörfern, die im Zuge der 
Reform eingemeindet wur-
den, verschwunden sind. Es 
gibt kein Gesetz, welches ihre 
Anbringung regelt, wenn sie 
einmal da waren. Erworbe-
ne Rechte sollten beibehalten 
werden.

 – Wir haben auch auf die 
Schwierigkeiten hingewiesen, 
die es in einem Minderheiten-
gebiet mit der Errichtung von 
zweisprachige Schulen oder 
Schulen mit Deutsch als Un-
terrichtssprache gibt – erklärt 
Bernard Gaida. – Wir sind der 
Meinung, dass eine Gemein-
de, die über mehrere Schulen 

verfügt, die Möglichkeit ha-
ben sollte, eine davon als eine 
zweisprachige Einrichtung 
oder Schule mit Minderhei-
tensprachenunterricht füh-
ren zu können. In Polen setzt 
das System keine öffentlichen 
Schulen voraus, die sich aus-
schliesslich dem Unterricht 
in der Minderheitenspra-
che widmen könnten. Nicht-
öffentliche Schulen kön-
nen einen solchen Unterricht 
anbieten. Wir haben mehre-
re Vereinsschulen. Und neue 
Schulen werden aus finanzi-
ellen  Gründen ohnehin nicht 
gegründet. Die Gründer einer 
solchen Schule müssen ein 
Gebäude kaufen, bauen oder 
renovieren. Aber es gibt kei-
nen staatliche Mittel für die-
sen Zweck. Dieser müsste ge-
schaffen werden. (...)
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Ryszard Galla, Tomasz Głowacki (MEN), Rafał Bartek, Bernard Gaida, Martin Lippa, Joanna Hassa. 

Wie können Minderheitensprachen geschützt werden?

Jak chronić język mniejszości
Zastanawiali się we Wrocławiu uczestnicy okrągłego stołu nt. realizacji „Europejskiej karty języków regionalnych  

lub mniejszościowych”. Spotkanie zostało zorganizowane przez Radę Europy we współpracy z polskimi władzami.

TSKN świętował 35-lecie 
rejestracji. Był szampan i tort
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G eburtstag (uro-
dziny) się na Ślą-
sku fajruje, czy-
li obchodzi, a takie 

okrągłe szczególnie – mó-
wił lider TSKN Rafał Bartek. 
– Chcę wyrazić wdzięcz-
ność wszystkim, którzy na 
przestrzeni 35 lat podjęli na 
szczeblu województwa, po-
wiatu, gmin i kół DFK od-
powiedzialność za mniej-
szość niemiecką w swoich 
społecznościach. Stoimy 
dziś przed innymi wyzwa-
niami niż założyciele TSKN. 
35 lat temu już sama reje-
stracja była wyzwaniem. 
Batalia trwała ponad pół 
roku. A za nią poszło wpro-
wadzenie języka do szkół, 
przywrócenie niemieckich 
imion i nazwisk w orygi-
nalnym brzmieniu i wie-
le innych. Dziś powtarzamy 
słowa pani profesor Simo-
nides, która jednemu z na-
szych działaczy powiedzia-
ła, że dziś już walczymy 
o detale. Tym detalem, któ-
ry nam spędza sen z powiek 
jest znajomość niemieckie-
go, poziom jego naucza-

nia, dostęp do kultury i me-
diów w języku niemieckim. 
Ale dziś przede wszystkim 
świętujemy.

MNIEJSZOŚĆ WYSZŁA 
Z NIEBYTU

Zuzanna Donath-Kasiu-
ra członkini zarządu TSKN 
i wicemarszałkini woje-
wództwa przypomniała, że 
35 lat temu mniejszość wy-
chodziła z niebytu.

– Dla wielu mieszkanek 
i mieszkańców było czymś 
niewyobrażalnym, że ich 
sąsiedzi mogą i chcą przy-
znawać się otwarcie do nie-
mieckiego pochodzenia. 
Myśmy dopiero uczyli się 
mówić o swojej tożsamości. 
Przecież do 1989 zakazane 
i represjonowane było uży-
wanie i nauczanie niemiec-
kiego. Także używanie ślą-
skiego. Zależało nam, by nas 
zaakceptowano takimi, ja-
kimi jesteśmy. Dlatego po-
wstawały dziesiątki chórów, 
zespołów. Ludzie byli w eu-
forii. Cieszyli się, że mogą 
mówić, śpiewać, modlić się 

po niemiecku. Nauczanie 
niemieckiego w szkołach 
było spełnieniem marzeń. 
(…) Dzięki funduszom rzą-
du niemieckiego przekazy-
wanych za pomocą Fundacji 
Rozwoju Śląska zainwesto-
wano miliony w infrastruk-
turę, kanalizację, odbu-
dowę i budowę ważnych 
budynków. Uruchomiono 
korzystne kredyty dla ma-
łych i średnich przedsię-
biorstw.

Wzięliśmy także odpo-
wiedzialność za samorząd. 
I w tej roli się sprawdzamy. 
Troszczymy się o wszystkich.

– O tym, że jesteśmy 
w regionie widoczni świad-
czą liczby – przypomnia-
ła Sylwia Kus, sekretarz za-
rządu TSKN. – Mamy ponad 
24 tysiące członków płacą-
cych składki. Działa 312 kół 
terenowych. Ich członkowie 
pracują charytatywnie w te-
renie na rzecz naszej orga-
nizacji. W imię tożsamości 
i zasad, które kultywowali 
przez całe życie.

– Język i kultura – to one 
stanowią naszą tożsamość 

– mówił wiceprzewodni-
czący TSKN Norbert Rasch. 
– Mamy w tym względzie 
dużo do nadrobienia. Mu-
simy pracować nad tym, by 
język był znany, a kultura 
zadbana. Apeluję do samo-
rządów i do rządu o meryto-
ryczne i finansowe wsparcie 
tych wysiłków mniejszości.

BYŁY BŁĘDY,  
ALE SIĘ UDAŁO

Rafał Bartek pytany 
przez reportera „Heimatu” 
o stan mniejszości po 35 la-
tach, mówił: – Kiedy mamy 
35 lat, to już nie mamy 
osiemnastu. W tym wieku 
na pewno już się popełniło 
jakieś błędy. Są takie miej-
sca i momenty, w których 
mogliśmy zrobić więcej i le-
piej. Ale generalnie nam się 
udało. I cały czas mamy po-
tencjał na przyszłość. My-
ślę, że pamiętamy, co już nie 
jest takie jak 35 lat temu, ale 
ciągle na nowo potrafimy 
się podnosić i stawać czoła 
wyzwaniom losu i wyzwa-
niom społecznym.

W Opolu odbył się  
finał etapu okręgowego  

Olimpiady Języka  
Niemieckiego. W części 

ustnej wystartowało  
16 uczniów.

W szyscy oni otrzy-
mali co najmniej 
85 punktów na sto 

w części pisemnej finału. 
Zakwalifikowały się do nie-
go 52 osoby z 19 szkół.

– W sumie w olimpiadzie 
brali udział uczniowie z 27 
placówek – mówi prof. Da-
niela Pelka, sekretarz Ko-
mitetu Okręgowego Olim-
piady Języka Niemieckiego 
w województwie opolskim. 
– To podobna liczba jak 
przed rokiem. W ustnej czę-
ści finału uczestnicy odpo-
wiadają przed trzema jed-
noosobowymi komisjami. 
Przedstawiają wypowiedź 
dotyczącą życia codzienne-
go. Rozmawiają o lekturach 
wybranych książek sprzed 
1945 roku i po nim. A tak-
że po niemiecku prezentują 
zagadnienia z historii, geo-
grafii, polityki, zjawisk kul-
turowych oraz z życia spo-
łecznego w niemieckim 
obszarze językowym. Trze-
ba nie tylko bardzo dobrze 
znać niemiecki, ale i orien-
tować się w świecie.

Emilia Frank na finał 
przyjechała ze Zdzieszowic. 
Uczy się w klasie III Techni-
kum Ekonomicznego ZS nr 1 
w Kędzierzynie-Koźlu.

– U nas w domu od za-
wsze język niemiecki był na 
pierwszym miejscu – mówi 
pani Sabina Frank, mama 
Emilii. – Do tego dochodzi-
ły telewizja, szkoła, odwie-
dziny u krewnych w Niem-
czech. Mieszkaliśmy przez 
pewien czas w Republice 
Federalnej i bardzo chcieli-
śmy, by nasze dzieci znały 
język dobrze. Także te, któ-
re – jak Emilka – urodziły 
się już po powrocie.

– Oglądam dużo tele-
wizji, w tym filmów po nie-
miecku – opowiada Emi-
lia. – Czytam w tym języku 
książki. Do tego dochodzi 

szkoła. Więc w prakty-
ce mam kontakt z językiem 
niemieckim codziennie. 
Myślę zarówno po niemiec-
ku, jak i po polsku. Z litera-
tury po 1945 roku wybrałam 
m.in. teksty szwajcarskiego 
dramaturga Friedrich Dür-
renmatta. Nie są łatwe, ale 
bardzo je lubię.

Pani Anita Wodarz-
-Raudzis uczy języka nie-
mieckiego w V LO w Opolu.

– W przygotowaniu do 
olimpiady najważniejszy 
jest uczeń – podkreśla pani 
Anita. – A dokładnie jego 
pasja i chęć do nauki. Po-
trzebne są nie tylko pre-
dyspozycje do nauki języ-
ków, ale także pracowitość 
i zaangażowanie. Na pew-
no same lekcje nie wystar-
czą. Potrzebne są dodatko-
we spotkania. Spotykałam 
się z moją uczennicą w ra-
mach indywidualnego toku 
nauki, by pracować szcze-
gólnie nad literaturą i wia-
domościami krajoznaw-
czymi.

Do V LO w Opolu cho-
dzi Anna John ze Strzele-
czek. – Jestem bardzo za-
dowolona – mówi. – Mam 
bardzo pozytywne wrażenia 
i chętnie przyszłabym jesz-
cze raz. Z literatury wybra-
łam opowiadanie „Sand-
mann” E.T.A. Hoffmanna. 
Miałam tak dużo do powie-
dzenia, że nie mogłam do-
kończyć. A atmosfera była 
bardzo miła. Język niemiec-
ki wyniosłam z domu. In-
formacje, które pozysku-
ję po polsku tłumaczę sobie 
w głowie na niemiecki.  

Na podium okręgowe-
go finału stanęli: 1. Adrian 
Piechulik, I LO Kędzierzyn-
-Koźle, 2. Alexander Szcze-
panek z tej samej szko-
ły, a 3. miejscem podzieliły 
się Wiktoria Luszczyk, I LO 
Prudnik, Maksymilian Krol, 
LO nr 3 Opole oraz Maria 
Bartek, LO nr VIII w Opolu. 

Centralny etap OJN od-
będzie się jak co roku w Po-
znaniu w dniach od 28 d0 30 
marca. Wystartuje w nim 10 
Opolan.

TSKN obchodził 35. urodziny. 
Był tort i szampan

– Mamy ponad 24 tysiące członków płacących składki – mówili  
w czasie konferencji prasowej liderzy Towarzystwa.  

– Naszym priorytetem pozostają język i kultura.

Finaliści znają 
niemiecki naprawdę
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Zwycięzcą etapu okręgowego został Adrian Piechulik.

W ystawę otworzył 
marszałek Sejmu 
Szymon Hołownia. 

Obecni byli: przewodniczą-
ca Komisji Mniejszości Naro-
dowych i etnicznych Wanda 
Nowicka oraz minister spraw 
wewnętrznych i administra-
cji Tomasz Siemoniak.

Wszyscy troje zapo-
wiedzieli podjęcie prac nad 
przygotowaniem nowelizacji 
ustawy. Minister Siemoniak 
podkreślił, że pod 20 latach 
Polska jest w zupełnie innym 
miejscu. W kraju mieszka ok. 
3 mln cudzoziemców. Wyra-
ził nadzieję, że na 25-lecie 
ustawy o mniejszościach do-
kument ten będzie już zno-
welizowany. 

– Pomysłodawcą wysta-
wy był Ryszard Galla, do-
radca marszałka Sejmu ds. 
mniejszości – mówi Lucjan 
Dzumla, dyrektor general-
ny Domu Współpracy Pol-
sko-Niemieckiej. – Jest ona 
adresowana przede wszyst-

kim do polskiej większo-
ści i pokazuje syntetycznie  
wszystkie mniejszości żyją-
ce w Polsce, czyli różnorod-
ność etniczną III RP. Mar-
szałek Hołownia podkreślał, 
że członkowie mniejszości 

narodowych to lojalni oby-
watele Polski i patrioci, tyl-
ko z innym tłem narodowym 
i kulturowym.

Ekspozycji towarzyszy-
ła konferencja poświęcona 
uchwalonej 6 stycznia 2005 
roku ustawie. Przybyli na 
nią działacze i samorządow-
cy MN.

W panelu poświęconym 
jej historii uczestniczył je-
den z jej twórców, były poseł 
MN Henryk Kroll.

– Przypomniałem, że 
prace nad tą ustawą trwa-
ły blisko 15 lat – powiedział 
pan Kroll. – Pomysł takie-
go aktu prawnego pojawił się 
w środowisku MN już przy 
staraniach o rejestrację jej 
struktur. Pierwszy projekt 
ustawy powstał już w Sejmie 
X kadencji, a jego autorką 
była przyszła pani premier 
Hanna Suchocka. Podkre-
śliłem zasługi Jacka Kuro-
nia przy pracach nad ustawą. 
Opowiedziałem się także za 

dopisaniem do jej treści ję-
zyka śląskiego.

W dyskusji o realiza-
cji ustawy brał udział lider 
TSKN i VdG Rafał Bartek.

– Pokazałem na przykła-
dzie dwóch artykułów na jakie 
trudności napotyka realiza-
cja ustawy – mówi. – Arty-
kuł 5. zakazuje zmian granic 
administracyjnych na tere-
nach zamieszkanych przez 
mniejszość. A przecież Opo-
le powiększono. Artykuł 6. 
mówi o równym z więk-
szością udziale mniejszości 
w życiu społecznym i kultu-
ralnym. To nie jest możliwe. 
Nie mamy w naszym budże-
cie – choć polskie finansowa-
nie wzrosło o 3 mln zł,  do 21 
mln pieniędzy np. na mniej-
szościowy teatr. Wreszcie 
przypomniałem, że w XX-le-
ciu międzywojennym na Ślą-
sku obie strony – polska i nie-
miecka były zobowiązane do 
konkretnych działań na rzecz 
mniejszości.

Wystawa i konferencja o 20-leciu ustawy
W gmachu Sejmu RP pokazano wystawę „Mniejszości narodowe i etniczne w Polsce 
w 20-lecie ustawy”. Ekspozycję przygotował Dom Współpracy Polsko-Niemieckiej.

Konferencję otworzył 
marszałek Sejmu Szymon 
Holownia. 
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Po konferencji odbyło się 
spotkanie z udziałem dzia-
łaczy i samorządowców MN, 
przyjaciół i współpracow-
ników. Był czas na życzenia 
i na toast lampką szampa-
na. A potem także na roczni-
cowy tort. 

Jako pierwsza głos za-
brała Monika Jurek, woje-
woda opolska. Towarzyszył 
jej dr Marek Mazurkiewicz, 
pełnomocnik ds. mniejszo-
ści narodowych i etnicznych. 

Monika Jurek przyznała, że 
zdając w Wielkopolsce ma-
turę z języka niemieckie-
go, nie miała świadomo-
ści, że na Śląsku Opolskim 
nie można się było wówczas 
tego języka uczyć.

– Od 35 lat TSKN jest 
nieodzowną częścią opol-
skiego krajobrazu społecz-
no-kulturalnego oraz sa-
morządowego – przyznała 
wojewoda opolska. – Kie-
dy w latach 90. budowali-

śmy naszą demokrację, To-
warzystwo stało się nie tylko 
uczestnikiem, ale i kreato-
rem pozytywnych przemian. 
(…) Poprzez liczne inicjaty-
wy Towarzystwo pomogło 
też kształtować postawy od-
powiedzialności obywatel-
skiej, zachęcając mieszkań-
ców regionu do angażowania 
się w życie społeczne.

Gratulacje i życzenia li-
derom i członkom TSKN 
składali m.in. ks. dr hab. Piotr 

Tarlinski, wikariusz biskupi 
ds. mniejszości narodowych 
i etnicznych, Ryszard Galla, 
doradca marszałka Sejmu RP 
ds. mniejszości narodowych 
oraz Bernard Gada, pełno-
mocnik Związku Niemiec-
kich Stowarzyszeń Społecz-
no-Kulturalnych w Polsce 
ds. międzynarodowych oraz 
prezes Fundacji Rozwoju 
Śląska Henryk Wróbel. 

O garść wspomnień z cza-
sów rejestracji Towarzystwa 

Społeczno-Kulturalnego  
Mniejszości Niemieckiej (taka 
była pierwotna nazwa) po-
prosiliśmy byłych posłów 
Henryka Krolla i Helmuta Pa-
isdziora.

– Myśmy w Leśnicy za-
częli się organizować nawet 
przed Gogolinem – wspo-
mina pan Paisdzior. – Spo-
tykaliśmy się w małym gro-
nie na początku 1989 roku. 
Zdopingował nas miejscowy 
działacz Związku Górnoślą-
skiego. Przekonywał, że nie 
możemy być Niemcami, bo 
wszyscy jesteśmy Górnoślą-
zakami. Osiągnął efekt od-
wrotny do zamierzonego. Ale 
do TSKN oczywiście się zapi-
sałem. Mam do dzisiaj legi-
tymację z podpisem samego 
Johanna Krolla i stosunkowo 
niskim numerem – 301.

– Świętujemy dziś rocz-
nicę 16 lutego 1990 roku. 
Tego dnia Sąd Wojewódz-
ki w Opolu postanowił zare-
jestrować TSKMN. – Trzeba 
pamiętać, że pierwsze dwie 
instancje – w lipcu w Opo-
lu i we wrześniu 1989 roku 
we Wrocławiu nam odmówi-
ły. Dopiero w styczniu 1990 
Sąd Najwyższy te postano-
wienia skasował i przekazał 
sprawę do ponownego roz-
patrzenia. Rejestracja odbyła 
się 16 lutego niepublicznie. 
A dwa dni później – 18 lutego 
– odbywały się wybory uzu-
pełniające do Senatu z moim 
udziałem. Informację o reje-
stracji Towarzystwa przeka-
zano nam dopiero w ponie-
działek, już po wyborach. 

Konkurs 
literacki  
dla uczniów
Germanistyka Uniwersy-
tetu Opolskiego, Instytut 
Nauk o Literaturze 
i Instytut Językoznaw-
stwa UO zapraszają do 
konkursu pt. „W histo-
rycznych artefaktach 
odczytujemy czas”. Kon-
kurs pisarski skierowany 
jest do uczniów szkół 
ponadpodstawowych.

– Chcielibyśmy zaprosić 
Was do podzielenia się 
z nami Waszymi do-
świadczeniami związa-
nymi z odczytywaniem 
przeszłości, niezależnie 
od tego, czy jest to 
historia Waszej rodziny, 
czy historia lokalna, 
regionalna lub historia 
państwa. Możecie także 
opisać obiekt z prze-
szłości, np. stare zdjęcie 
rodzinne – zachęcają 
organizatorzy.

Praca konkursowa po-
winna być samodzielną 
wypowiedzią, napisaną 
w języku niemieckim, 
która nie została jeszcze 
nigdzie opublikowana. 
Mogą to być zarówno 
teksty prozatorskie 
(np. opowiadanie, esej, 
sprawozdanie, reportaż), 
jak i liryczne (wiersz). 
W pracy można również 
wykorzystać materiały 
wizualne (zdjęcia, wła-
snoręczne szkice, gra-
fiki), których celem jest 
wzmocnienie przekazu. 

Praca powinna być 
napisana czcionką Times 
New Roman, 12 punktów, 
z interlinią 1,5 wiersza. 
Minimalna długość tek-
stów powinna obejmo-
wać 300 słów.

Konkursowy tekst 
(jeden od jednego uczest-
nika) należy przesłać 
pocztą elektroniczną 
z dopiskiem „W historycz-
nych artefaktach odczytu-
jemy czas” na adres: 
wettbewerb@uni.opole.pl 
do 10 marca 2025 roku.

Na autorów najlep-
szych prac czekają atrak-
cyjne nagrody.

Patronat nad kon-
kursem objęli: Konsulat 
Republiki Federalnej Nie-
miec w Opolu – konsul 
Peter Herr, konsul hono-
rowy Republiki Austrii dr 
Edward Wąsiewicz oraz 
Austriackie Forum Kultury 
– Biblioteka Austriacka 
w Opolu.

Więcej szczegółów na 
facebookowym profilu 
Germanistyka Opolska.
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Rocznicowy tort pokroił lider TSKN Rafał Bartek. 

O przekraczaniu granic 
językowych w mowie 
polsko-niemieckich 

osób dwujęzycznych mówiła 
prof. Felicja Księżyk z Kate-
dry Języka Niemieckiego In-
stytutu Językoznawstwa UO.

– Jednojęzyczność jest 
mitem – powiedziała pani 
profesor. – Większość mów-
ców na świecie jest wielo-
języczna i korzystają oni 
z całego repertuaru języko-
wego. I to jest coś naturalnego 
i normalnego. To naszą zdol-
ność komunikacyjną wzbo-
gaca. Wielojęzyczni mówcy 
wpływają na to, że języki się 
zmieniają. Mówiąc o wielo-
języczności, myślę nie tylko 
o językach standardowych, 
ale także różnych wariantach 
językowych, języków specja-
listycznych: medycznego czy 

naukowego I tak powinno 
być. Z zasobów różnych języ-
ków powinniśmy i warto ko-
rzystać.

Tajniki efektywnego słu-
chania w języku polskim 
przybliżyła licealistom dr 
Marta Chyb-Winnicka z Ka-
tedry Języka Polskiego In-
stytutu Językoznawstwa UO.

– Słuchanie innych to 
jest trudna umiejętność 
– mówi pani doktor. – Bo 
wszyscy słyszymy, ale nie 
zawsze jesteśmy napraw-
dę zaangażowani w słucha-
nie. Rzadkością jest także 
umiejętność obiektywnego 
słuchania treści. Często in-
terpretujemy słowa nadaw-
cy po swojemu, z własnej 
perspektywy. A w dodatku 
mamy zdolność przewidy-
wania, co partner w rozmo-

wie chce nam powiedzieć. Co 
często wcale nie jest zgodne 
z intencjami nadawcy. Trze-
ba być świadomym, że bę-
dziemy słuchać efektywnie 
tylko wtedy, kiedy naprawdę 
tego chcemy. 

W dwóch pierwszych 
spotkaniach brali udział 
uczniowie II i III LO w Opolu.

W programie dnia zna-
lazły się także gra terenowa 
o gwarach i dialektach „Wi-
hajster godki, czyli z pol-
skiego na nasze”, ćwiczenia 
komunikacyjne po niemiec-
ku „Dasz radę” oraz wykład 
„Język górnośląski i jego hi-
storia”.

Dzień Języka Ojczystego 
przygotowały Opolskie Cen-
trum Edukacji oraz Peda-
gogiczna Biblioteka Woje-
wódzka.

– W programie Dnia 
w tym roku są języki: polski, 
niemiecki i śląski, ale chcie-
libyśmy, aby w przyszłości 
znalazły się także języki ukra-
iński i romski – powiedzia-
ła Zuzanna Donath-Kasiura, 
wicemarszałkini wojewódz-
twa opolskiego. – chcemy 
pokazywać, że każdy język 
jest wartością. Język to nie 
tylko kod, którym się poro-
zumiewamy, ale też sposób 
na rozumienie innej kultury. 
Im więcej mamy możliwo-
ści rozumienia się nawzajem, 
tym lepiej jako społeczeń-

stwo funkcjonujemy. Bar-
dzo ważne jest to, aby każdy 
człowiek miał poczucie oso-
bistej wartości. Kiedy oka-
zujemy szacunek dla kodu, 
którym on się porozumiewa, 
to jego świadomość warto-
ści rośnie. W naszym wielo-
kulturowym regionie jest to 
szczególnie ważne.

Dniowi Języka Ojczy-
stego towarzyszyła wysta-
wa „Mniejszości narodowe 
i etniczne w Polsce w 20-lecie 
ustawy o mniejszościach na-
rodowych i etnicznych” przy-
gotowana przez DWPN.

Jednojęzyczność  
jest mitem 

W Pedagogicznej  Bibliotece Wojewódzkiej w Opolu  
odbyły się w miniony piątek wykłady, ćwiczenia i warsztaty  

dla uczniów z okazji Dnia Języka Ojczystego.
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Wśród uczestników Dnia Języka Ojczystego byli uczniowie 
II i III LO w Opolu. 
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Migracyjna 
historia 
Śląska

C entrum Dokumenta-
cyjno-Wystawienni-
cze Niemców w Polsce 

zaprasza na prezentację pu-
blikacji pod redakcją Andrze-
ja Michalczyka i Davida Skra-
bani pt. „Migracyjna historia 
Górnego Śląska”.

Gościem spotkania  
autorskiego w poniedziałek, 
3 marca o godzinie 11.00 bę-
dzie dr Andrzej Michalczyk 
historyk z Uniwersytetu Ruh-
ry w Bochum.

Górny Śląsk od dawna 
jest jednym z ważnych miejsc 
w historii migracji: ponad 
połowa obecnej populacji re-
gionu to mieszkańcy związa-
ni z nim dopiero w drugim lub 
trzecim pokoleniu. Wiele ro-
dzin pochodzących z Górne-
go Śląska znalazło swój dom 
w Europie Zachodniej i Środ-
kowej, a także w Ameryce 
Północnej i Południowej.

Autorzy książki skupi-
li się przede wszystkim na 
ludziach, którzy w wyborze 
migracji poszukiwali swo-
jej drogi lepszego życia, czę-
sto mimo braku możliwości 
edukacyjnych itp. Ruchy mi-
gracyjne, które na Górnym 
Śląsku, tworzyły ponadna-
rodowe więzi z regionem 
i wpływały na relacje polsko-
-niemieckie.

Dodatek finansowany ze środków 
Mniejszości Niemieckiej będących  

w dyspozycji Fundacji 
Rozwoju Śląska pochodzących 

z wcześniejszych  
dotacji Rządu Niemieckiego.

Diese Beilage wurde finanziert  
aus Mitteln der Deutschen 
Minderheit, die der Stiftung  

für die Entwicklung Schlesiens  
zur Verfügung stehen  
und aus den früheren  

Zuwendungen der deutschen 
Regierung stammen.

W tym gro-
nie znaleźli się 
choćby Jerzy 
Dudek, Sławo-

mir Peszko, Adam Matysek 
czy wywodzący się z Opolsz-
czyzny Waldemar Sobota. 
Także Miroslav Klose czyli 
patron tej szkółki. 

– Dziękujemy za to, że 
wpisaliście się w piłkar-
ską mapę województwa 
opolskiego. To jest przy-
kład, którym się szczyci-
my i pokazujemy, że można 
współpracować: większość 
z mniejszością. W myśl hasła 
„łączy nas piłka” – zauważył 
obecny na spotkaniu Tomasz 
Garbowski, prezes OZPN.  
– W tym przypadku to nie 
tylko sport, ale i edukacja. 
Dajecie dobry drogowskaz, że 
można to wszystko napraw-
dę fajnie łączyć. 

Poza nim na impre-
zę przybyli byli posłowie na 

Sejm MN Ryszard Galla i Hel-
mut Paisdzior, wicemarsza-
łek województwa opolskie-
go Zuzanna Donath-Kasiura 
oraz przedstawiciele miej-
scowości, w których szkółki 
działają. 

– Niezwykle cieszę się 
z tego spotkania, na tej im-

prezie to jest najważniejsze 
słowo, bo ono też w pewien 
sposób oddaje ideę tej szkół-
ki. 10 lat temu w odpowied-
nim czasie i miejscu spotkali 
się odpowiedni ludzie – mó-
wił Rafał Bartek, przewod-
niczący TSKN. – Dlatego się 
cieszę, że jest obecnych tyle 

osób, które są z nami od po-
czątku. W sposób szczegól-
ny chciałbym podkreślić rolę 
Heinricha Nyolta, który był 
motorem napędowym tego 
projektu. 

Warto przypomnieć, iż 
uroczyste otwarcie MDFS od-
było się 7 lutego 2015 w Hali 

Sportowej w Chrząstowicach. 
Wówczas działały dwie grupy 
treningowe. Szybko jednak 
zaczęły przybywać kolejne. 
Jeszcze w tym samym roku 
w Krośnicy, Jemielnicy i Bo-
gacicy. W następnym „do-
pisały się” kolejno: Leśnica, 
Łany, Dobrodzień, Stanisz-
cze Wielkie i Walce. Później 
Długomiłowice i Dobra. Jest 
także jedna poza wojewódz-
twem, bo w Wieszowej. W 12 
szkółkach i blisko 30 grupach 
trenuje ponad 400 dzieci. 

– Szkółki „weszły” w te 
miejscowości, gdzie nie było 
szczególnej aktywności 
sportowej dzieci. A, że jeszcze 
połączono to z językiem nie-
mieckim, to jako działaczka 
mniejszości, nie mogłabym 
sobie czegoś lepszego wyma-
rzyć, bo to jest odpowiadanie 
na to, czego ludzie potrzebu-
ją – podkreśliła Zuzanna Do-
nath-Kasiura. 

A kcja charytatywna 
Związku Młodzieży 
Mniejszości Niemiec-

kiej rozpocznie się w sobotę, 
1 marca o 12.00 na opolskim 
„Toropolu”.

– W południe planujemy 
uroczyste otwarcie imprezy 
pod hasłem: „Razem ślizga-
my, razem pomagamy”. A na 
kolejne ślizgawki zaprasza-
my  12.30, 14.30, 16.30 i 18.30 
oraz o 20.15 – mówi Anna 
Zator, koordynatorka pro-
jektu i dyrektor biura Związ-
ku Młodzieży Mniejszości 
Niemieckiej (BJDM).

Organizatorzy zapo-
wiadają udział co najmniej 
115 dzieci z domów dziecka 
w Otmuchowie, Korfantowie, 
Nysie, Turawie, Bogacicy, 
Lasowicach Małych, Chmie-
lowicach i Skorogoszczy.

– Zapewniamy tym 
dzieciakom transport, dar-
mowy wstęp na lodowisko, 
wypożyczenie łyżew oraz 
ciepły posiłek po ślizgaw-
kach – dodaje Anna Zator. 
– Opolanie, którzy przyj-
dą w ramach Wielkiego Śli-
zgania na „Toropol”, za-
płacą za wstęp złotówkę. 

To tradycja obowiązują-
ca od początku naszej im-
prezy. Oczywiście, większe 
wpłaty ze względu na cha-
rytatywny cel tego wyda-
rzenia są mile widziane.

Młodzież MN zamierza 
w tym roku pomóc 3-let-
niej Amelce Petryszyn z Po-
ciękarbia w gminie Reńska 
Wieś. Dziewczynka choruje 
na zespół Retta.

Na wszystkie dziecia-
ki czekają dodatkowe atrak-
cje: modelowanie balonów 
i malowanie twarzy. Zapre-
zentują się także DJ Dragon 

oraz Klub Łyżwiarstwa Figu-
rowego „Piruette”.

Ślizganiu towarzyszy 
zbiórka materiałów higie-
nicznych i środków czysto-
ści dla domów dziecka. Moż-

na je przynosić do siedziby 
BJDM przy ul. Krupniczej 15, 
a w dniu Wielkiego Ślizgania 
odbierze je od darczyńców 
wolontariusz BJDM w kasie 
lodowiska.

W Centrum Doku-
mentacyjno-Wy-
s t a w i e n n i c z y m 

Niemców w Polsce przy ul. 
Szpitalnej 11 pokazywana jest 
wystawa „Krzyż cieniu dyk-
tatur”.

Wystawa jest ekspozy-
cją objazdową przygotowa-
ną w Muzeum Górnośląskim 
(Oberschlesisches Lande-
smuseum) w Ratingen. Obej-
muje 15 tablic w językach 
polskimi i niemieckim. Opra-
cował je dr David Skrabania.

– Pokazuje działanie 
obu totalitaryzmów: nazi-
stowskiego i komunistycz-

nego – mówi Bogna Piter 
z CDWNwP. – Ten tragicz-
ny fragment historii Ślą-
ska poprzedzają informacje 
o życiu religijnym w regio-
nie przed latami 30. XX wie-
ku. Do śląskiej tradycji nale-
żała dwujęzyczność, a więc 
i duszpasterstwo po pol-
sku i po niemiecku. Sytu-
acja duchownych i wiernych 
zmieniła się diametralnie 
w okresie narodowego so-
cjalizm – opisuje.

– Ważnym kontekstem 
dla pokazywania prześlado-
wań komunistycznych sta-
ła się obchodzona niedawno 

rocznica Tragedii Górno-
śląskiej. Ekspozycja poka-
zuje zarówno pewien ogól-
ny obraz Kościoła, jak i losy 
poszczególnych osób do-
tkniętych prześladowaniami 
– mówi Bogna Piter. – Myślę 
zarówno o działaniach Ar-

mii Czerwonej (ważną część 
ekspozycji stanowią okrut-
ne losy nyskich sióstr za-
konnych w czasie przejścia 
frontu), jak i o walce z Ko-
ściołem prowadzonej przez 
komunistyczne władze po 
wojnie. Wystawa z Ratingen 

– dobrze przygotowana pod 
względem naukowym i es-
tetycznym – jest w naszym 
Centrum w Opolu do odwie-
dzenia do końca marca 2025. 
Jej oglądanie jest bezpłat-
ne. Wystarczy zgłosić się na 
portierni.

Wielkie Ślizganie 1 marca

Krzyż w cieniu 
dyktatur
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Oni łączą futbol z niemieckim 
W Chrząstowicach odbyła się uroczysta gala z okazji 10. urodzin Miro Deutsche Fussballschule. Nie zabrakło 

znamienitych gości, a życzenia urodzinowe złożyli – drogą elektroniczną – byli świetni piłkarze. 

Niemieckojęzyczne szkółki piłkarskie to jeden z ważnych projektów mniejszości.

Wystawa składa się z 15 dwujęzycznych tablic. 

Organizatorzy przygotowali pięć ślizgawek.


